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Komunikaty
Zw iązku Zakładów  Graficznych i Wydawniczych 
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

W  spraw ach-gazetow o-pocztow ych w ysła ł Zarząd 
G łów ny w raz z odnośnym i delegatam i do Generalnej 
D yrekcji Poczt i  Telegrafów  w W arszaw ie na ręce 
D yrektora p. J. M oszczyńskiego następu jące dw a pro­
testy. — 0  ile protesty te n ie odniosą skutku , Zarząd 
Głów ny odwoła się do m iarodajnych  wyższych in- 
sta n cy j. _____

Protest
p rzec iw k o  o p ła c ie  p ocztow ej za  w ła sn e , b ezp ła tn e  do­

d a tk i do c z a so p ism  d la  a b o n en tó w .
Rozporządzenie M inistra Przem ysłu  i H andlu 

z dnia 6 października 1925 r. zaprow adza abonam ent 
czasopism , w ychodzących w  k ra ju , za pośrednictwem  
poczty w  całej Polsce z dniem  1 styczn ia  1926 r. Od 
tego więc czasu  m ożna zam aw iać czasopism a k ra jo ­
we na w szystkich  polskich urzędach pocztowych i we 
w szystk ich  polsk ich  agencjach pocztowych.

Do powyższego rozporządzenia w yd ała  G eneral­
n a  D yrek cja  Poczt i Telegrafów  w  W arszaw ie prze­
p isy  wykonawcze,. W celu ich om ów ien ia zwołano 
konferencję fachowców, złożonych z zainteresow a­
nych przedstaw icieli poszczególnych w ydaw nictw , 
na dzień 6 czerwca r . b. do W arszaw y. Na konferen­
cji tej pod przewodnictwem  pana. M in istra M o s z ­
c z y ń s k i e g o ' ,  odczytano projekt przepisów w yk o ­
naw czych, w  następstw ie czego: w yw iąza ła  się d y sk u ­
sja , w yk azu jąca , iże n ie w szyscy są  zadowoleni z pro­
jektu , gdyż zgłoszono liczne popraw ki. Referent, n a ­
czelnik w yd ziału  gazetow ego G eneralnej D yrekcji 
Poczt i Telegrafów  p. Trepka, za p ew n ił, że n o w e  
p rzep isy  op arte s ą  n a  starej n ie m ie c k ie j  u sta w ie ,  
oraz że dotychczasow ego system u, zaprowadzonego 
już w byłej d z ieln icy  p ru skie j, w niiczem nie zm ie­
n ia ją . Zresztą przed ostatecznem  ogłoszeniem  prze­
pisów  w ykonaw czych zostaną, porozsyłane do po­
szczególnych w yd aw nictw  odbitki, celem poczynie­
n ia ew entualnych u w ag  i popraw ek.

Po ukończonej już konferencji odnieśli się niżej 
podpisani delegaci cło pana n aczeln ika T repki ze 
specjalnem  zwróceniem  u w agi na d o d a tk i w ła sn e  
cz a so p ism , z prośbą o załatw ienie spraw y tej w  m yśl 
dobrze pojętego interesu obu stron, t. j. poczty i w y­
daw nictw a. P an  T repka zapew nił ich jeszcze raz, że 
sp raw a dodatków w łasnych zostanie załatw iona 
w  m yśl przedstaw ionych życzeń. Zresztą otrzym ają 
jeszcze odbitki projektow anych przepisów w yk o n aw ­
czych, a  w ięc i ta sp raw a nie je st przesądzona i bę­
dzie m ożna poczynić jeszcze zm iany.

Tym czasem  ju ż  u k az a ły  się  przepisy w ykon aw ­
cze 'drukiem  w nr. 45 Dziennika Urzędowego Gene­
raln ej D yrekcji Poczt i T elegrafów  beiz poprzedniego 
porozum ienia się z zaproszonym i przedstaw icielam i 
w yd aw nictw . Stw ierdzam y w yraźn ie, że G eneralna 
D yrekcja  Poczt i T elegrafów  nie dotrzym ała sw ego 
przyrzeczenia, gdyż odbitek pro jektu  przepisów  w y ­
konawczych w ydaw nictw om  (delegatom) do ew en­
tualnej k o rekto ry  nie nadesłała, a w yd a ła  je bez po­
rożu m ienia z nam i.

U w ażam y za zupełnie w porządku, je śli poczta 
pobierać będzie od każdego w yd aw n ictw a osobną 
opłatę za w łosne dodatki, m ające form at k siążk i czy 
broszury. Również zgadzam y się w  m yśl rozporzą­
dzenia, na. opłatę dodatków  obcych, a w ięc pochodzą­
cych od osób trzecich. N atom iast w szystk ie  inne 
w łasne dodatki, pochodzące od w yd aw cy, a  dodaw a­
ne czytelnikom  bezpłatnie, w inny być, ja k  dotąd, bez­
płatne !

W edług przepisów pocztowych m ają  być opła­
cane rów nież zw ykłe dodatki właisne. Przeciw  tak 
krzyw dzącem u rozporządzeniu zak ład am y n in ie j­
sze m uroczysty protest.

Z w ią zek  Z a k ła d ó w  G raficzn ych  i  W y d a w n ic z y c h  
n a  P o lsk ę  Z a ch o d n ią  w  P o zn a n iu .

Z a r z ą d :
Teodor K ryg , sekr. E dw ard  P aw łow sk i, prezes.

D e l e g a c i :
Leon Latow ski. Antoni Leśniew fcz.



Protest
przeciwko nieprawnem u używaniu bagażu kolejowe­

go do przesyłania gazet.
Stosow nie do a r ty k u łu  2 u staw y  z dn. 3 czerw ca 

1924 r. o poczcie, te legrafie  i telefonie w szystk ie czyn­
ności, zw iązane z ekspedycją gazet a  w szczególno­
ści p rzy jm ow anie i p rzesy łan ie czasopism  i w y­
daw nic tw  k ra jow ych  należy  wyłącznie do poczty. 
W olne od powyższego p rzep isu  są  czasopism a i w y­
daw nic tw a w obrębie m iejscow ości ich w ydaw an ia  
lub  w obrębie 15 km  od m iejsca  w ydaw an ia . Is tn ie ­
je  przeto  je d n a  ustaw a, k tórej podlegają wszyscy. 
Nie wolno u stan aw iać  w zględnie tolerow ać innych  
sposobów , skoro pow yższa u s taw a  jasno  i 'n iedw uzna­
cznie zastrzega praw o p rzesy łan ia  gazet w yłącznie 
n a  rzecz urzędów  pocztow ych.
, Tym czasem  w brew  rozporządzeniu  pow yższem u 

dzieje się inaczej. Pew ne w ydaw nictw a gazetowe 
U skuteczniają swoje przesy łk i bagażem  kolejow ym , 
z oczywistą szkodą naszych m niejszych wydawnictw  
na prowincji.

Bagaż kolejow y p rzed s taw ia  o wiele m niejszy 
w ydatek  an iżeli p rzesyłki pocztowe. Ponosi tn więc 
stratę także skarb państwa. W ydziw ić się n ie m oże­
my, że w ładze to lerow ać chcą to w yraźne uchybienie 
n a  n iekorzyść dochodów państw ow ych w czasie, 
w  k tó ry m  w szystkie um ysły  p ra cu ją  nad  tem , jak  
p ań s tw u  przysporzyć dochodów, by zrów now ażyć 
budżet państw a.

D latego żąd am y  energicznie n atychm iastow ego  
zn iesien ia  bagażu  kolejow ego w  całej Rzeczypospoli­
te j, o ile  on dotyczy przesy łek  gazetow ych.

Związek Zakładów Graficznych i W ydawniczych  
na Polskę Zachodnią w Poznaniu.

K ręglew ski. K uglin. Paw łow ski. L atow ski.
Kryg, sekr. gen.

O farbach drukarskich.
(Ciąg dalszy.)

U l t r a m a r y n a ,  p iękn ie  czysta, b łęk itn a  farba, 
w y tw arzan a  przez ogrzanie s ia rk i, g link i, sody Itd. 
O dznacza się dobrą  trw ałośc ią  św ie tln ą  i stosunkow o 
n isk ą  ceną. Z drugiej stromy d ru k u je  źle.

D w om a w  d ru k a rs tw ie  najw ażn iejszem i fa rbam i 
m ineralinem i są: żółcień chrom ow y i b łęk it m ilori. 
Obydwie są bardzo w ydajne, w ytrzym ałe  n a  św iatło  
i dobrze d ruku jące .

Ż ó ł c i e ń  c h r o m o w y  w y tw arza się przez od­
działyw anie so db ieh rom atu  albo n a  rozpuszczalne 
w  wodzie sole ołow iane, ja k  kw aso-octow y lub kw a- 
so-azotow y ołów, lub  też ;na n ierozpuszczalną w  wo­
dzie biel o łow ianą, k tó ra  w ów czas dopiero przem ie­
n io n ą  być m usi w form ę rozpuszczalną w wodzie. 
P rzez dodatek  kw asu  siarkow ego, sody itd. o s iąg a  się 
następn ie  najrozm aitsze  odcienia żółtej farby  chro­
m owej.

B ł ę k i t  m i l o  r i ,  zw any także b łękitem  p a ry ­
sk im  lub brom ow ym , w ynaleziony został p rzypad ­
kiem  w ro k u  1704. Z wodinitego rozczynu fericyana- 
tu  potasowego osiąga się za pom ocą rozczynu s ia r ­
k am i żelazawego piękny, głęboko b łęk itn y  osad. T en­
że zostaje następn ie  filtrow any , w ym yty, p rasow any 
i specja ln ie suszony.

B łękit m ilori jes t z pom iędzy w szystkich  farb  ko­
lorowych najw ięcej używ any. Chociaż zatarc ie  jego

Ogólny zarys historyczny grafiki.
(Ciąg dalszy.)

2. N o w a  m a n i p u l a c j a :
D r  z e w o r  y t  o w n  i c t w  o z a p o m o c ą  r y l c a  
z a g ł ę b i a c z a  w d r z e w i e  p i o n o w e  m.

W ielkie zasług i około odrodzenia drzew orytni- 
c tw a m a A nglik Tom asz B e w i c k ,  m iedziorytow nik. 
Był on  pierw szym , k tó ry  zam iast drzew a podłużnego 
używ ał tw ardszego, p i o n o w e g o  b u k s z p a n u ,  
tj. przecięcie pionow e d rzew a służy jak o  pow ierzch­
n ia  kliszy. D alje zam ien ił on nóż n a  rylec. P raca  
jego nie m ogła być nazw aną  c i ę c i e m  rycin , lecz 
r  y t o w a  n  ii, e m .

D rzew oryty tak ie  n ie  /składały isię w łaściw ie z li- 
n ij czarnych  n a  tbiałem tle , lecz przeciw nie z lin ij ja ­
sn y ch  n a  tle ezarnem , t. j. cza rn ą  pow ierzchnię tra k ­
tow ano  jak o  płaszczyznę cieni, k tó rą  opracow ano do 
jasności.

Jedynie Bewick pojedynczy i w ygodny ten  sposób 
d la teg o  używ ał, poniew aż irytował on pod ług  w ł a ­
s n y c h  sw ych rysunków,, niie w ykonanych w liinjach, 
lecz w  m a n ip u lac ji tuszow ania , w ykonanej w prost 
n a  drzewie.

Drzewo b u k szp an u  pionowe jes t m a te r ja łe m  gę­
stym  w  żyłach  i elastycznym , n ad a jący m  się do drze- 
w ory tow nictw a w tym  sam ym  stopn iu  jak  p ły ta  m e­
talow a.

Rylec, k tó ry  uży w a się  ido ry to w an ia , je s t ze 
s ta li. Zakończenie jego je s t ukośn ie  ścięte, p rzez co 
ostrze jego tw orzy d w a  k ą ty , o s try  i rozległy. Do w y ­
kony  wiania diiinsij de lik a tn ie jszy ch  używ a się kończy­
nę z  oistrokątem , do m ocniejszych p arty j lub  lin ij 
kończynę z  'kątem  rozległym . Rękojeść ima on toczo­
n ą  i z jednej s trony  w dłuż p łasko  ściętą. P row adze­
n ie  ry lca  je s t odimiennie od  p row adzen ia  noża. Trzy-

jes t z pow odu nadzw yczajnej tw ardości dość tru d n e , 
to  jed n ak  znalazł nadzw yczajne zastosow anie z po­
w odu znakom itej s iły  w ysychania.

L a k i  f a r b o w e .  — Jako  lakę farbow ą oznacza 
się barw n ik , osiągn ięty  za  pom ocą oddziaływ ania 
b a rw n ik a  sm ołowcowego na przew ażnie bezbarw ne, 
nieorganiczczne lub m in era ln e  ciało, n a  su b stra t. Na 
ogół spuszcza się nasam przód  su b s tia t, przew ażnie 
ziem ię g lin ias tą . S ubstra tow i daje się osadzać w w iel­
kich kadziach  d rew nianych , poczem przem yw a go się 
k ilk ak ro tn ie , u w a ln ia jąc  go tem  sam em  od w szelkich 
rozpuszczalnych w nim  soli. N astępnie rozpuszcza 
się barw n ik  smoło wco wy w wodzie, oddziału jąc na 
niego stosow nie do rodzaju  b a rw n ik a  za pom ocą 
zwykłego dopływ u i zam ieszyw ania m łynkam i, w bu­
dowanemu w kadziach , gotow aniem  n a  substrac ie  lub 
też d odan iem  bejc, jak  tan in a  itd . Jeszcze raz  m usi 
go tow a te raz  w zasadzie lak a  farbowa, być za. pom ocą 
k ilkak ro tnego  przeińycia w odą uw oln ioną od wszel- 

; k ich  ciał, rozpuszczalnych w wodzie. M iazgow atą la ­
kę farbow ą p rzepum pow uje  się te raz  w p rasy  filtro ­
we, gdzie zostają  w yprasow ane, następn ie  w su sza r­
n iach  o ca 40° C. suszone, w reszcie sproszokw ane. 
Dzięki wysoko rozw inię tem u przem ysłow i farb  smo- 
lowcowych — głów nie w  Niem czech — m ogą dziś fa ­
b ryk i farb  dostarczać coraz to nowe odm iany farb.

Co do uży w an ia  su b stra tó w  nie da się u sta lić  re ­
guły. Jak iego  użyć su b s tra tu , zależy z jednej s trony  
od n a tu ry  danego barw n ik a , z drugiej od celu zuży-



m a isię go  w  ręce ipoiziomo Idu 'pow ierzchni drzew a, 
posuw ając  go iniaprzód, podczas gdy  palce  ręk i, o p a r­
te n a  pow ierzchni drzew a, p row adzą czyli id ą  za li- 
n ją  obrazu. Dwie kończyny ry lca  do zw ala ją  mam 
lżej i prędzej m iejsca  białe czyli próżne m iędzy li- 
njaimi ry su n k u  wyżłobić i  opracow ać.

Jeżeli lin  je ry to w an e  rylcem  krzyżu jem y w  (ką­
cie  prostym  lu b  ostrym , n a ten czas p o w sta ją  n a  po­
w ierzchn i na jrozm aitsze  form y k ro p ek  i linfjj, k tó re  
zabarw iw szy , okazu ją  n am  ry su n ek . Prziez to  diaina 
jes t m ożność osiągn ięc ia  p rzejść  iz najw iększej cien i 
do jasności we w szelkich stopn iach  i tonach . N a­
zyw am y to  c i1 ę c  i e im 1 o  n  u czyli c i ę c i  e m b  i a- 
ł o  1 i n  j o w e  m.

Sposób k rzyżow an ia  cięć, tj . b iałych  zagłębień, 
k tó ry  przeciw nym  je s t tem uż p rzy  m iiedziorytowni- 
ctw ie lub llitografji, gdzie ry su n ek  u w y d a tn ia  się 
w  limjach czarnych , w yna lazł Bewiiick około r. 1790. 
C h arak te r ry so w an ia  z  w olnej ręk i, k tó ry  d rzew ory­
tom  do tychczas tow arzyszył, g in ą ł p rzy tem  n a tu ­
ra ln ie .

U t w oi r iZi e n i' e d: r z e w o r y t u.
Pow ierzchnię d rzew a, przeznaczoną d o  kliszy , po­

k ryw a czyli g ru n tu je  się zapom ocą m iękkiego pen- 
dzila m ieszanką, u tw orzoną z  bieli cynkow ej lub  k re ­
dy, gum y arab sk ie j i w ody. M ieszanka t a  zak ry w a 
zupełnie cienką tek stu rę  drzew a, dalej służy ona ja ­
ko tło  do ry so w an ia  i rytow anila.

N a ta k  przygotowaneim  tle  p rzenosim y ry su n ek  
z p o dk ładk i w obrazie lu s tran y m  czyli przedziw nym . 
P racę tę w ykonyw a ksy lograf zapom ocą lu s tra , ołów­
k a  m iękkiego liub k a lk i papierow ej.

Jeżeli przenosim y ry su n ek  podkładk i zapom ocą 
fotografji, n a ten czas mówiilmy:

3. O f o t  o-k s  y 1 o g r  a  f j i.
Chcąc n a  'drzewie przemieść kopję fo tograficzną, 

natenczas pow ierzchnię drzew a przeciągam y m ię­

cia  Laki farbow ej i od jej ceny. — N ajczęściej uży- 
w anem i su b s tra tam i są: h y d ra t gliny, B lanc fixe,
C hina C lay itd.

N a ziem i g lin iaste j osiągnięte lak i farbow e n a ­
leżą do najżyw szych; są one przejrzyste, czyli nie 
k ry ją , podczas k ied y  osiągnięte n a  B lanc fixe są 
m niej żywe, ale za to lepiej k ry jące. Chcąc osiągnąć 
dobrze k ry jące  farby, dodaje się bieli k rem zersk iej 
wzgl. bieli cynkow ej.

Teraz pom ów m y o b arw n ik ach  sm ołow cowych 
sam ych.

Podczas k iedy początkow o zdani byliśm y po 
w iększej części n a  zachodzące w przyrodzie organicz­
ne c ia ła  barw nikow e, to dzisiaj zostały  one z branży 
farb  d ru k a rsk ich  zupełnie w yelim inow ane przez b a r­
wnika smołowcowe. U żyw any kiedyś najczęściej 
b arw n ik  n a tu ra ln y , a liza ryna, w ydobyw ana była z ko­
rzenia. m arzany. W  przeciw staw ien iu  do w y tw arza­
nej dzisiaj sztucznie a lizaryny , zaw iera  n a tu ra ln a  po­
w ażne ilości pu rp u ry n y , w pływ ającej bardzo  silnie 
n a  św iatłoczułość i żywość w ytw arzanych  z niej farb. 
Inne zachodzące w przyrodzie barw n ik i, jak  kosze- 
n ila , czerw ień achatow a, indigo i inne odgryw ały  ro ­
lę w łaściw ie tylko w przem yśle w łókienniczym , to 
też w spom inam y o n ich  ty lko m im ochodem .

M aterjałem  zasadniczym  sztucznych o rganicz­
nych barw n ików  je s t sm oła węglowa, uzy sk an a  j a ­
ko p roduk t poboczny przy w y tw arzan iu  gazu św ietl-

szainiką srebrnej so li* ) i  nałożyw szy neg a ty w n ą m a­
trycę fotograficzną, o św ietlam y ją  następn ie .

Jeżeli ry su n ek  'sk łada siię ’z Mindj Lub ułożeń linjo- 
wych, n a ten czas m ów im y

4. O d r  z. e w oi r y c i e  f a. k s y m ii 1 e.
T u taj ry tu jem y  lin ję po  lin ji podług nałożonego 

ry su n k u . W ystarczy  do pracy  tej m n ie jsza  um iejęt-
*) Odpowiedni recept mieszalniki: Rozpuszcza się 4 gr

żelatyny w 100 om3 wody przy łagodniem cieple, dodając 
do tego cokolwiek roztartej bieli ołowiu. Mieszanką tą 
gruntuje się płytę drzewa i  rozciera dłonią możliwie 
równo i cienko. iPo gruntowaniu tem mają jeszcze być 
widoczne kręgi roczne drzewa. Przy próbie rylcem biel 
cynkowa nie powinna odlatywać i  cięcie musi się wyka­
zać róiwnem i oisrem. Jeżeli nam się nie udało roztarcie 
na płycie, natenczas nakropimy n a  nią kilka kropli cie­
płej wody i  TOzaieramy równo aż do wyschnięcia. Kilka 
godzin później przeciągamy płytę rozczynem srebra, który 
sporządzamy w następujący sposób:

Rozpuszcza się skrystalizowany n itra t srebra w czystej 
glicerynie aż do sytości, i dodaje się do tego kwasu cytry­
nowego w ilości 1/8 części powyższego,. Kitka kropli roz- 
czynu tiego rozcieramy na ,pogruntowanej powierzchni 
drzewa zupełnie równo i lekko. Czynność tę wykonujemy 
przy łagednem świtele, jednakże nie potrzeba jej wyko­
nać w ciemnicy.

Kopjowianie następuje w specjalnie zbudowanej ramie 
kopjowej, nałoźywiszy negatyw, pozostawiając go t.ak dłu­
go, dopóki cień obrazu nie uwydatni się ciemno-brunatno.

Utrwalenie obirazu następuje zapomocą kąpieli w róż- 
czynie wyiwołyiwacza-natronu w prze ciągu kilku minut, 
przyczem wszelkie nieoświetlone srebrne części znikiająi 
a rysy obrazu występują. Ostatecznie myjemy obraz w wo­
dzie płynącej przez 15 minut, następnie odstawiamy płytę 
celem wyschnięcia.

Zaniecliać przedewszystkiem musimy wszelkiego nad­
miernego dotykania drzewa kliszowego płynami itp., po­
nieważ drzewo to łatwo się krzywi i ciągnie.

nego przez su ch ą  desty lację w ęgla kam iennego. Sm o­
ła  ta  je s t m ięszanką najrozm aitszych  substancy j o r­
ganicznych , jak  np. benzol, toino!, ksylol, fenol, an ­
tracen , n a f ta lin a  i wiele innych . Ażeby -wszystkie 
te substancje  ze sm oły wydobyć, poddaje się ją  su ­
chej desty lacji, przyczem  osięga się przy pew nych 
oznaczonych te m p e ra tu rac h  poszczególne sk ładn ik i. 
N a o s ta tk u  pozostaje w żelaznej re to rcie  p ak  smołow- 
cowy, z k tórego w ytw arza się sztuczny asfalt. N a j­
w iększą część produk tów  desty lac ji sm ołowcowej 
p rzerab ia  w ielk i przem ysł organiczny  i to w n ienaj- 
m niejszej części n a  barw n ik i. T ak  p rzetw arza  się 
benzol na  n itrobenzol, a tenże w am inubenzol, tj. an i­
linę. A n ilin a  tw orzy ciało podstaw ow e d la  pew nej 
części barw ników  sm ołowcow ych, fałszyw ie jed n ak  
byłoby oznaczać n a  sk u tek  tego w szystkie organiczne 
b arw n ik i jako  barw n ik i an ilinow e, ja k  to często czy­
n ią  laikow ie. N ajw iększą część barw ników  w ytw a­
rza  się w łaśn ie  nie z an iliny .

Bliżej opisyw ać w y tw arzan ie  barw ników  p rzek ra ­
czałoby z jednej s tro n y  ram y  a rty k u łu  nin iejszego , z 
drugiej zaś odbyw ają się te czysto chem iczne procesy 
zbyt skom plikow anie, aby je w k ró tk ich  słowach 
móc zrozum iale w ytłom aczyć. P ierw sze organiczne 
b arw n ik i w ytw arzano  w pierw szej połow ie ubiegłego 
stu lecia , nie znalazły  jed n ak  wówczas jeszcze zasto­
sow ania w praktyce.



Bieg egzaminów uczniowskich w obrębie Izby Rzemieślniczej Bydgoskiej,
pod przewodnictwem  p. A. Mamacha.

Nr.
bież.

I m i ę  i N a z w i s k o Zawód M iejscow ość Drukarnia
Który

raz
Prak­

tycznie
T eore­
tyczn ie

1
Środa, 2 grudnia 1925 r.
Dudek M ieczysław .............................. składacz Bydgoszcz Druk. dla Handlu i Przem. 1 2 3

2 Tomczak J ó z e f .................................. Inowrocław Kujawischer Bote 1 3 3
3 Kamyszek B ronisław .......................... Gniezno Drukarnia Narodowa 1 3 3
4 C ieśliń sk i............................................... m aszynista Gniezno Drukarnia „Lech" 1 przepadł

5
Poniedz., 14 grudnia 1925 r.
Kwiatkowski Jan .............................. m aszynista Bydgoszcz Drukarnia Narodowa 1 2 3

6 Kaiser P a w e ł ...................................... 99 Drukarnia Bydgoska 1 3 3
7 Domżalski A l f o n s .............................. składacz 1 3 3
8 Jeliński J a n ........................................... tt 99 99 9»

Drukarnia Narodowa
1 3 2

9 Witucki T a d e u s z .............................. ■ Gniezno 1 3 2
10 Martin Aleksy .................................. W Inowrocław Kujawischer Bote 1 przepadł

ność w rysow an iu , aniżeli przy tak naziwanem iryto­
w aniu  ten u czy li cieniła. Jeżeli jednakże rysun ek 
czyli obraz wykonamy jeist w zdanych cien iach  czyli 
półtonach, ja k  to 'widzim y przy  obrazach pendizlo- 
wyeh, fotoigrafjacli z n atury  lu b  oryginałach  m alow a­
nych, natenczas ksy lo grafo w i przyipaida n ajtru d n ie j­
sze zadanie ułożyć półcienia lub półtony w odpowie­
dni system  prostych, w ężykow atych lin ij, kropek 
i kresek. Do pracy tej potrzebny jest w yższy stopień 
um iejętności, poniew aż przez sposób prow adzenia l i ­
nij u w aru n k u jem y działanie drzeworytu we form ie 
i w  tonie.

W cytow aniu rozróżniam y dziś k ilk a  sposobów 
szkolenia, i to: am eryk ań sk i, angielski, n iem iecki itd. 
Będą one wykonywanie przez artystów  w szechśw iato­
wej islawy.

Jeżeli chodzi o w ykonanie m atem atycznie pro­
stych linij lub słupków , jak  np. przy płaszczyznach 
cylindrow ych, perspektyw ach lub t. p., natenczas r y ­
tow nik do w yk on an ia  prac tych m a do dyspozycji 
specjaln ie zbudowane m aszyny. (C. d. n.)

Z chwili bieżącej.

W  sp ra w ie  p rzed p ła ty  g a ze to w e j. W przedostał- i 
nim num erze „P rzeg ląd u " donosiliśm y o podwyższę- \ 
niu papieru przez fab ryk i o 20%; w ostatnim  zaś nu- | 
merze o zniżce tej ceny o 10 % na skutek in terw encji ; 
rządow ej. Do interw encji tej przyczynił się Zarząd I 
G łów ny Zw iązku Z ak ład ów  G raficznych, który prze­
ciw  podwyższę w ystąp ił w energiczny sposób w Mi­
n isterstw ie Skarb u , co niezaw odnie w płynęło na n a­
tychm iastow e obniżenie pierwotnej podwyżki. W o­
bec tego ceny w szystkich czasopism , które prosiły  Se- 
k retartat Z w iązku  Z ak ł. Gr. o podwyższenie prenu­
m eraty w  nowym  cenniku pocztowym  o 20%, uleg ły  
sprostow aniu  o powyżej w ym ienione 10 %.

W  sp ra w ie  z g ło sze ń  do e g z a m in ó w  m istr z o w sk ic h .
Wobec zbliżających się egzam inów m istrzow skich 
Izba R zem ieśln icza Poznańska donosi, że przyszłe eg­
zam iny n a m istrzów  odbędą się w m arcu  1926 r.

Wtnioski o  przyjęcie |do egzam inów  m istrzow ­
skich n ależy  złożyć w  Izbie Rzem ieślniczej najpóź­
niej do 10. stycznia 1926 r. Późniejsze zgłoszenia bez­

w arunkow o nie będą uwzględnione. Do w niosku n a­
leży dołączyć: 1 ) krótk i, w łasnoręcznie p isany, życio­
rys, 2) m etrykę, 3) św iadectw o egzam inu czeladnicze­
go, 4) św iadectw o m oralności. D la w szystkich  rze­
m ieślników  z w yjątk iem  rzem ieślników  budow lanych, 
kom in iarzy instalatorów , w ykaz przynajm niej 3-let- 
niej p raktyk i w zawodzie, w  którym  chcą egzam in 
na m istrza składać, dla innych w yk az  przynajm niej 
5-letniej p rak tyk i czeladniczej.

Z w raca się przytem  uw agę zainteresow anym , że 
niebawem  w ejdzie w  życie now a u staw a przem ysło­
w a, k tóra obostrzyła znacznie system  egzam inów. Z a­
leca się przeto kandydatom , aby ko rzystali z udogod­
nień istn ie jących  dziś jeszcze przepisów  i zgłaszali 
się do egzam inów  m istrzow skich.
(—) W ł. Je w a siń sk i, prez. (—) K . W. Ju szczak , syndyk.

P o k w ito w a n ie  sk ła d e k .
Na rzecz n iesien ia  pom ocy Fr. D yw ickiem u, Św 

cie '(Pomorze) złożyli w dalszym  c iągu :
D ru karn ia P o lsk a , T. A. Poznań 
D ru karn ia G oździejew ski, Poznań 
D ru karn ia D ziennika Poznańsk., Poznań 
D rukarn ia Concordia, Sp. Akc., Poznań 
Intro ligatorn ia A. Szlagę, Poznań 
D rukarn ia Jarosz, Poznań 
Fab r. w yrobów  papierow ych „P o l" , Poznań 
Prac. sztuki graf. Iv. W. K ledecki, Poznań 
D rukarn ia T oruńska, T. A., Toruń 
T. B isk u p sk i, W rześnia 
J . P era , W rześnia 
J . G ra jek , W rześnia 
Cz. F iszer, W rześnia 
P erson ał techn. d ru k arn i i in troligatorni

D ru k arn ia  Polska, P oznań  20,80 
D ziennik K u ja w sk i' Inow rocław  20,—
Zebrano dotychczas

100 — 
10  —

5,— 
5,—
9 ___9̂
5 — 
5,— 

10 ,— 
20 — 

3,— 2 _  
2 ,’— 
1 -—

ic-

zł

376,55 zł

razem  587,35 zł
Dalsze sk ład k i prosim y przesyłać w yłączn ie pod 

adresm : Ig. Kozłow ski, Poznań, P ie k a ry  8 a.

K  o m i t e t
n iesien ia pomocy F r. D yw ickiem u, Św iecie 

w  Poznaniu.
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Jak i kiedy nastąpić winno 
„upomnienie"?

Jeże li d łużnik w  oznaczonym  term inie, nie dostar­
czy um ówionego tow aru lub nie u iści się z zobowią­
zań pieniężnych, w tenczas n asta je  t. zw. zw łoka. W 
tym  m om encie obowiązek dłużnika w stosunku do 
pretensyj sw ych w ierzycieli w zrasta, a naw et zaostrza 
się. D łużnik m ianow icie od tego czasu ponosi w szel­
kie konsekw encje praw ne, w yn ik łe  z opóźnienia przy 
regu lacji sw ych zobowiązań, a  tylko nadzw yczajne 
w ypadki zw aln ia ją  d łużnika od chw ilow ego obowiąz­
ku zapłacenia, czy też uregu low an ia  długu.

Dłużnik, reg u lu jący  swe zobow iązania k ilk a  dni 
po w yznaczonym  term inie, jest odpow iedzialny za 
w szelkie szkody w yn ik łe  z tego w zględu, a  przy ocią­
ganiu  się z zapłaceniem  pieniędzy m usi dać odpo­
w iedni, p raw nie ustalon y procent (2 proc. m iesięcz­
nie). W ierzyciel zaś, po złam aniu  kontraktu  przez 
d łużnika, może przyjętego zam ów ienia nie w ykonać 
i z powodu n iedotrzym ania w arunków  może żądać od­
szkodow ania.

Sk u tk i te zachodzą jednakże tylko wtedy, o ile 
dane są następujące m om enty:

a) k iedy w ierzyciel m a praw o żądać zapłaty,
b) zaś dłużnik się do tego zastosow ać powinien,
c) zw łoka spow odow aną została przez dłużnika, 

lub ostatni w  jak ik o lw iek  bądź inny sposób 
zaw inił.

Jed nakże dłużnikow i należy doręczyć w im ieniu 
w ierzyciela upom nienie, jeżeli czas w yk on an ia  zlece­
n ia  nie jest zupełnie dokładnie oznaczony datą k a ­
lendarzową.

O dkładając w tym  m ałym  artyku le  szersze omó­
wienie trzech w yżej podanych w ypadków  na inny 
raz, pragniem y dzisiaj dać pogląd na potrzebę i spo­
sób zastosow ania t. zw. „upom nień", poniew aż nasze 
sfery handlow e pod tym  względem  poinform ow ane są 
często niedobrze a czasam i wręcz fałszyw ie.

Otóż upom nienie jest jednostronnym , w y m a g a ją ­
cym  przy jęcia  w yrazem  w oli i posiada moc praw ną. 
W ażnem  w ypow iedziane być może jedyn ie przez peł­
nom ocnika handlow ego i sta je  się dopiero skutecznem  
z ch w ilą  doręczenia m ającem u być upom nionym . F o r­
m a jak ak o lw iek  d la niego nie jest konieczną, upom ­
nienie m usi jednakże zaw ierać w  sobie bezw arunko­
wo konkretnie określone żądanie do uiszczenia zobo­
w iązania. Wobec tego nie m ożna uw ażać zasadniczo 
po raz p ierw szy przesłanego rach un ku jako  upom nie­
nie, podczas gdy powtórne przesłan ie tego sam ego r a ­
chunku bezwzględ. rów now ażne jest z upom nieniem .

Upom nienie nie może zaw ierać w arunków , t. zn. 
nie m ożna skuteczności jego uzależniać od jak iegoś 
w przyszłości zaistnieć m ającego faktu. Jeżeli zaś 
upom nienie doręczonem zostanie dłużnikow i przed 
p łatnością pretensyj, jest ono bez znaczenia — inaczej 
zaś, jeżeli doręczonem zostanie w  okresie płatności, 
albo równocześnie z zerw aniem  kontraktu , które to 
zerw anie sprow adza płatność. Jeże li n atu ra ln ie  dłuż­
n ik  do pretensyj w ierzyciela  m a jak ąk o lw iek  ekscep- 
cję, natenczas płatność następuje dopiero w  tej chw ili, 
k ied y powód do ekscepcji został należycie uregu lo­
w any.

Podług § 284 niem. B . G. B., kodeksu cyw ilnego, 
obow iązującego dotychczas na ziem iach byłego zaboru 
pruskiego, napom nienie okazuje się zbędnem, o ile 
czas św iadczenia ustalony jest dokładną datą k a len ­
darzową, albo gd y  term in św iadczenia począw szy od 
w ypow iedzenia — o ile takow e nastąpić m a — da się 
obliczyć w edług kalendarza. D alej, napom nienie jest 
i w tym  w ypadku niepotrzebne, jeżeli dłużnik oznajr 
m il już przed term inem  płatności, że św iadczenia nie 
w ykona i do zaw artego kontraktu  nie przyznaje się.

Toby b y ły  przypadki, gdzie upom nienia okazu ję 
się zbędnemi. A  więc dłużnik „wchodzi w  zw łokę", 
jeżeli u p łyn ął term in oznaczony datą kalnedarzow ą 
a w ykonanie św iadczenia nie nastąpiło.

Doręczenie nakazu zap łaty  albo w niesienie sk a r­
gi przeciw ko dłużnikow i o zapłatę, m ają  takie sam o 
znaczenie co i upom nienie. Jed nakże w skazanem  jest 
upom nieć w pierw  d łużnika, a dopiero gdy dany cza­
sokres u p łyn ął, należy załatw ić spraw ę przy pomocy 
nakazu płatniczego. N aturaln ie  dozwoloną jest groź­
ba poszukiw ania dopełnienia na drodze praw nej, o ile 
istn ie ją  słuszne pretensje po stronie powoda.

W praktyce handlow ej należy jednakże staran ­
nie przestrzegać, aby nie m onitować pocztówką, po­
niew aż postępowanie tak ie może być uw ażane za 
obrazę i n araża nas ze strony dłużnika na w ielk ie n ie­
przyjem ności, a naw et na spraw ę karną.

W końcu zaznaczam y, że upom nienie koniecz- 
ńem  jest i wtenczas, jeżeli chodzi o prawom ocność 
czasokresu dodatkowego, udzielonego dłużnikow i, ce­
lem dopełnienia um owy. Term in dodatkow y bowiem 
oznacza, że dłużnik już był popadł w  zwłokę, która 
jednakże następuje po upom nieniu, z w yją tk iem  w y ­
żej w ym ienionych term inów  ustalonych datą ka len ­
darzową.

Jeżeli idzie następnie o ew entualne przedaw nie­
nie") pretensyj, nie przeryw a się je przez zw ykłe u- 
pom nienie pryw atn e (ustne), lecz potrzeba odręczenia 
nakazu płatniczego wzgl. doręczenia sk arg i lub t. p. 
W ystarcza jednak także uznanie dłużnika, które mo­
że być naw et negatyw ne.

W ogóle odnośnie do przedaw nienia ze względu 
na u p ływ a jący  rok kalendarzow y 1925 pow inien każ­
dy kupiec pam iętać, że w szelkie pretensje, pochodzą­
ce z roku 1923 się przedaw niają . Zatem , o ile ich 
utracić nie zam yśla, powinien d łużn ika skutecznie, 
t, j. w  praw em  przepisany sposób upom nieć. Inaczej 
w niosek d łużnika o ekscepcję z powodu przedaw nie­
n ia  przesądzi praw ne roszczenie w ierzyciela.

Koszty postępow ania upom inawczego p łaci dłuż­
nik jedyn ie za drugie i dalsze upom nienie, sk iero w a­
ne do niego i to tylko w ówczas, o ile da się stw ierdzić, 
że przez postępowanie takie dałoby się un iknąć prze­
wodu sądowego, celem  w ym uszen ia na dłużniku 
w szelkich  świadczeń.

Toby był pokrótce pogląd na potrzebę i sposób 
zastosow ania t. zw. „upom nień". („Kupiec".)

*) Zważać należy, aby upom nienie drogą sądową, t. j. 
przez nakaz p ł a t n i c z y  >nie zostało w ysian e do Sądu przed 
31 grudnia, lecz aby było przed 31 grudnia dłużnikowi 
doręczone.



Ubezpieczenie pracowników 
umysłowych.

D ziennik  U staw  Nr. 120 ogłasza ustaw ę o  rozciąg­
n ięc iu  przepisów  u staw y  z d n ia  18 lipca 1924 r. o za­
bezpieczeniu  n a  w ypadek  bezrobocia n a  pracow ników  
um ysłow ych. U staw a w prow adza jedinak k ilk a  zm ian, 
k tóre należy omówić.

□obow iązkow i zabezpieczenia ina w ypadek  bez­
robocia  pod legają  pracow nicy  um ysłow i bez różnicy  
płci, k tó rzy  ukończyli 18 la t życia i  pozosta ją  w sto­
s u n k u  n a jm u  pracy  w  przedsięb iorstw ach , p ro w a­
dzonych w  sposób przem ysłow y, o ile  przedsięb ior­
s tw a  te z a tru d n ia ją  powyżej 5 pracow ników . W yłą­
czeni z pod tego obow iązku są  pracow nicy  um ysłow i, 
za rab ia jący  powyżej 500 złotych m iesięcznie. K ate- 
gorje pracow ników , podlegających  obow iązkow i za­
bezpieczenia na  w ypadek  bezrobocia, o k reśli rozpo­
rządzenie M in istra  P racy .

W kładk i op łacane od robotn ików  w ynoszą 2 pro­
cent każdorazow o w ypłacanych  zarobków , przytem  
najw yższą no rm ą zarobku, stanow iącego podstaw ę do 
obliczenia w kładek  je s t 5 złotych, n a to m ias t w k ład k i 
u iszczane w s to su n k u  do pracow ników ' um ysłow ych 
w ynoszą 2,5 proc. każdorazow o w ypłacanych  zarob­
ków , przyczem  analog iczna najw yższa no rm a zarob­
k u  dziennego w ynosi -8 złotych. Z w kładów  zak ła­
dów pracy  jednę czw artą  p łacą  robotn icy , a  trzy  
Czwarte przedsiębiorcy, w sto su n k u  zaś do p racow ni­
ków um ysłow ych pracodaw cy p o trąca ją  dwie p iąte  
w kładek , a  trzy  p iąte dop łaca ją  z funduszów  w ła ­
snych. Od zarobku  więc w  w ysokości 150 złotych 
W kładki w yniosą:

w k ład k a  ubezpieczony pracod. 
za ro b o tn ik a  3,00 0,75 2,25
ża p racow nika  3,75 1,50 2,25

~ " Z' powyższego w ynika, że zw iększnie w k ładk i za 
p racow nika um ysłow ego pokryw a sam  ubezpieczony, 
płacąc od jednakow ego zarobku  dw a razy  więcej niż 
robotn ik .
f S karb  P ań stw a , k tó ry  dopłaca 50 procent do 
w k ład ek  robotniczych, w  dopłacie do  w k ładek  za p ra ­
cow ników  um ysłow ych nie bierze żadnego udzia łu , 
naw et w  pokryciu  tej części niedoboru, k tó ra  p ow sta­
łą  n a  sk u tek  ak c ji zabezpieczniowej p racow ników  
um ysłow ych, co m a  m iejsce odnośnie do robotników . 
Celem o trzy m an ia  zarobku dziennego, stanow iącego 
podstaw ę do obliczenia w k ład k  i w ypłaty  zasiłków ,
a) d la  robotn ików  dzieli się ich fak tyczny  zarobek 
bez żadnych po trąceń  za o s ta tn i okres p ła tn iczy  przez 
liczbę d n i faktycznie przepracow anych w tym  okresie  
i b) d la  pracow ników  um ysłow ych dzieli się przez 
30 ich fak tyczny  zarobek m iesięczny bez żadnych po­
trąceń .

W ysokość zasiłku  w ynosi d la  ro b o tn ik a  i p raco­
w n ik a  od 30 procent (sam otny) do 50 procent (obar­
czony rodziną , złożoną z w ięcej, niż 5 osób). Okres 
w ypłacan ia  zasiłków  je s t jednakow y dla robotn ików  
i pracow ników  um ysłow ych. W  tych jednakże w y­
padkach , gdy p racow nik  w  razie  ro zw iązan ia  sto su n ­
ku  n a jm u  pracy  bez w ypow iedzenia o trzym ał od­
szkodow anie, praw o do pob ieran ia  zasiłków  na  w y­
padek  bezrobocia zaczyna się najw cześniej od dnia, 
następu jącego  po ukończeniu  okresu , za k tó ry  otrzy­
m ał odszkodow anie.

A d m in is trac ją  akc ji ubezpieczeniow ej za jm uje  
się Z arząd  Główny F u n d u szu  Bezrobocia, k tórego  dzi­
siejszy sk ład  zostaje pow iększony o 1  pracodaw cę i 2

przedstaw icieli p racow ników  um ysłow ych. Nowy 
więc sk ład  zarządu  będzie n as tęp u jący : przew odni­
czący m ianow any  przez M in istra  P racy , 2 u rzęd n i­
ków  tegoż M in iste rstw a, przedstaw iciel Min. S karbu , 
0 p rzedstaw icieli robotników , 5 p rzedstaw icieli praco­
daw ców  i 2 p rzedstaw icieli p racow ników  um ysło­
w ych. Zarząd Główny w in ien  powołać kom isję do 
/spraw zabezpieczenia pracow ników  um ysłow ych, m a ­
jącą  za zadanie opracow yw anie w szelkich w niosków  
n a  Z arząd  Główny, dotyczących zabezpieczenia p ra ­
cow ników  um ysłow ych. K om isja t a  w in n a  się sk ła ­
dać z przew odniczącego Z arządu  Głównego, 2 przed­
staw icie li p racow ników  um ysłow ych i po 1  przed­
staw icie lu  pracodaw ców , sam orządu  m iejsk iego  i rz ą ­
du. D otychczasow y sk ład  zarządów  obwodowych zo­
s ta je  pow iększony o 1  p rzedstaw icie la  pracow ników  
um ysłow ych.

U staw a o m aw ian a  w chodzi w życie w  m iesiąc po 
jej ogłoszeniu, tj. 3 styczn ia 1926 r., p rzeprow adzenie 
zaś zabezpieczenia pracow ników  um ysłow ych na w y­
padek bezrobocia na  obszarze całej Rzeczypospolitej 
n a s tą p i w c iąg u  4 m iesięcy od d n ia  w ejśc ia  jej w ży­
cie. W  odn iesien iu  do pracow ników  um ysłow ych za­
rów no u s ta w a  z 18 lipca 1924 r., jako też  u s taw a  obe­
cnie u chw alona tra c ą  moc obow iązującą po upływ ie 
2 la t  od d n ia  ogłoszenia ustaw y, przyczem  R ada Mi­
n istrów  w ład n a  będzie w s to su n k u  do pracow ników  
um ysłow ych przedłużyć moc obow iązującą tych 
u s taw  jeszcze na  rok.

Ubezpieczenie pracow ników  um ysłow ych obow ią­
zuje zatem  do 3 g ru d n ia  1927 r. P rzypuszcza się, że 

1 do tego czasu n as tąp i uchw alen ie ogólnej u staw y  
o różnego ro d za ju  ubezpieczeniach dla pracow ników  
um ysłow ych.
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Notatki

Zaległości podatkowe ściągane będą z całą ener* 
flją. Celem zabezpieczenia norm alnego w pływ u prze­
w idzianych  w p re lim in arzu  budżetow ym  podatków , 
M inisterstw o S karbu  zarządziło  ja k  nnj energiczniej - 
sze ściąganie zaległości podatkow ych, k ie ru jąc  egze­
kucję przedew iszystkiem  przeciw ko p ła tn ikom , złośli­
w ie u chy la jącym  się od p łacenia podatków .

Opłaty za patenty będą rozłożone na raty. W sku­
tek różnych  propozycyj M inisterstw o S karbu  zgodziło 
się rozłożyć należności za p a ten ty  (św iadectw a prze­
mysłowe) n a  dwie ra ty , z k tó rych  p ierw sza będzie 
p ła tn a  w  g ru d n iu  br., d ru g a  zaś praw dopodobnie 
w k w ie tn iu  r. 1926. T erm in  drugiej ra ty  ostatecznie 
jeszcze n ie  ustalono . Decyzja M in iste rstw a S karbu  
zosta ła  spow odow ana liczne m i rek lam ac jam i isfer go­
spodarczych, k tó re p rzedstaw ia ły  trudności połączone 
z uiszczeniem  całkow ite j należności za p a ten ty  z po­
wodu ostrego k ryzysu  gospodarczego. („Rzem ieślnik").

Dodatkowe opłaty celne. M inisterstw o S karbu  
w y jaśn ia  za in teresow anym , iż w m yśl obow iązują­
cych przepisów  celnych akcydencję pobiera się od to­
w arów , zadek larow anych  niew łaściw ie w zględnie 
w -niew łaściw ym  czasie, bez w zględu n a  to, czy tow ar 
po ocleniu pozostaje w k ra ju , czy też wywozi go się 
7 pow rotem  zagranicę w drodze tranzy tu .

Ulgi celne. C en tra lny  Zw. P rzem ysłu , G órnictw a, 
H an d lu  i F in an só w  zw rócił się z m em orjałem  do Rzą­
du w spraw ie w znow ienia u lg  celnych d la  m aszyn 
i surow ców  nie w ytw arzanych  w k ra ju  oraz w sp ra ­
wie w yjątkow ego trak to w a n ia  przez Rząd zam ów ień



n a  te tow ary  dokonanych  przed 1 s ie rp n ia  r. b. Po­
niew aż sp raw a ta  dotyczy całego n iem al przem ysłu, 
gdyż u lg i tak ie  w znacznym  stopn iu  u ła tw ia ły b y  do­
k o n an ia  inw estycyj przem ysłow ych. C en tralny  Zw ią­
zek w dalszym  ciągu  pop iera  swój w niosek i w n a j­
bliższym  czasie należy się spodziew ać ze strony  Rzą­
d u  pozytyw nego za ła tw ien ia  tej spraw y.

W sprawie konwersji Pożyczek Państwowych. 
P oznańsk i Związek B anków  przypom ina, że z dniem  
31 g ru d n ia  1925 r. up ływ a te rm in  zam iany  niekon- 
w ertow anych  dotychczas pożyczek państw ow ych oraz 
św iadectw  tym czasow ych n a  obligacje 3 proc. pożycz­
k i konw ersy jnej. Posiadacze pożyczek do tąd  niekon- 
w ertow anyeh  w in n i rów nocześnie nadesłać do U rzędu 
Pożyczek P aństw ow ych  przepisane ustaw ow o d ek la­
racje, u zasad n ia jące  w yższą w aloryzację  pożyczek. 
T erm in  sk ład an ia  dek laracy j odnośnie do pożyczek 
ju ż  skonw ertow anych upływ a z dniem  15 k w ie tn ia  
1926 roku .

Protest przeciw zgłaszaniu masowych nadzorów  
sądowych. Różne stow arzyszen ia kupców  zam ierza­
ją  zw ołać o ficja lną konferencję, na k tórej om aw iana 
m a być sp raw a m asow ego zg łaszan ia nadzorów  sądo­
w ych w b. zaborze p rusk im . N iezbędnem  jest prze­
ciw dzia łan ie  ze w szechm iar tem u  n iepokojącem u zja­
w isku . To też w yrazić  należy przypuszczenie, że 
k upcy  zgłoszą swój akces do tej akc ji w podobny sp o ­
sób, jak  to uczynili w ierzyciele firm  rzeszow skich, 
og łaszających m asow e upadłości.

Reglam entacja przywozu w  Rumunji. Związek 
Izb P rzem ysłow o-H andlow ych Rzeczypospolitej Po l­
skiej podaje do w iadom ości szereg w ażniejszych to ­
w arów , k tórych  przywóz do R u m u n ji je s t w zbronio­
ny, k u  rozw adze d la  polsk. eksporterów . L is ta  ta  obej­
m uje m. iin. pocztów ki, ry su n k i i m ak u la tu rę . Szcze­
gółow a lis ta  jest do  p rzejrzen ia  w poszczególnych 
Izbach. Prócz tego rząd  ru m u ń sk i ogłosił n o w ą listę 
przedm iotów , k tó rych  przywóz do R um unji jes t og ra­
niczony. Do n ich  zaliczone są  m . in. obrazy  relig ijne.

Papierówka na rynku w Cieszynie. Na ry n k u  
drzew nym  w dalszym  ciągu  p an u je  za in teresow anie 
zagran icy  papierów ką. O statn io  im porterzy  z Czecho­
słow acji p łacili za pap ierów kę św ierkow ą 160-—165 
kor. cz. za 1 m p franco  wag. Cieszyn, w zględnie 165 do 
170 kor. cz. franco czeskie stacje  graniczne. T enden­
cja  m ocna. (A. W.)

Nowa fabryka papieru w Polsce. W P oznan iu  
uruchom iono w tych  dn iach  now ą p ap iern ię  p. firm ą 
„M alta11, k tórej w łaśc. jest znana w Polsce „D ru­
k a rn ia  i K sięgarn ia  św. W ojciecha". P ap ie rn ia  „M al­
ta"  za tru d n ia  120  p racow ników  i w yprodukow ać m o­
że dziennie 10.000 kg. pap ieru .

Skutki wojny celnej dla Niem iec. W kołach 
przem ysłow ych niem ieckich  zw raca ją  uw agę na zna­
m ienne zm niejszenie się ru ch u  okrętow ego w porcie 
h am b u rsk im , k tó ry  przed w ojną był pierw szy z p o ­
śród w szystk ich  portów  n a  kontynencie. Już z po­
czątkiem  r. b. znalzł się n a  dirugiem m iejscu  po Am ­
sterd am ie , a  ostatn io  cyfry z w rześn ia w ykazu ją, że 
naw et R otterdam  przew yższył obrotem  H am burg . 
Ruch okrętow y we w rześniu  r. b. w yniósł w A m ster­
dam ie 1.581 tysięcy to n n , w R otte rdam ie — 1.434 ty ­
siące tonn, a w H am burgu  — 1.286 tysięcy tonn.

W ojna celna, p row adzona przez Niem cy z Polską, 
odgryw a w zm niejszeniu  się ruchu  w porcie h am ­
b u rsk im  pow ażną rolę.

Hektograficzne wątpliw ości pocztowe. Pod p o ­
wyższym ty tu łem  czytam y w  „Rzeczpospolitej" z dn.
4. 12. 25 r., co n astępu je :

. . . gdyby Gutenberg 
„małą Reinhardtkę” 
był znał----------------

wzorową małą linjarką, oryginał 
REINHARDT (F5rste & Tromm)

Linje drukowane: 
Linje lin jow ane:

ro b o c iź n ie -----------   r

Takie w Pańskiej drukarni powinna być „Mała P.einhardtka“.
G. E. REINHARDT ABT. FÓRST6 & TROMM 

LIPSK-CONNEWtTZ 108 b.
O fertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

P. W. Jędrow ski tz W itkow a (Poiznańskie), w ła ­
ściciel sk lepu , n ad sy ła  inam list, w  k tó rym  zapytuję , 
czy u rzędy  pocztowe w in n y  przyjm ow ać odbitk i he- 
ktograficznie jak o  drulki, ozy żądać za nie opłaty , jak  
za listy  iziwykłe?

U rząd pocztoiwy w  W itkow ie bowiem  d n ia  23 ub. 
m ieś. zw rócił p. JędPowsM em u 30 identycznych 
egzem plarzy odezw y odbitej n a  hektografie , a  p isa ­
nej ręk ą , k tó rą  n ie  chciał uiznać za druk .

W  odpow iedzi n a  to  stw ierdzam y, iż fa k t ten  n ie ­
s te ty  nie je s t odosobniony, gdyż w  analogicznych  
sp raw ach  o trzym aliśm y  z k ilku  stron P o lsk i skargi 
naszych  cztetoików .

N iew ątpliw ie o d b itk i hektograficzne w inny  być 
uw ażane za d ru k i i ty lko  b rak  u jed n o sta jn ien ia  prze­
p isów  pocztow ych pow oduje ustaw iczne spory i k om ­
p likacje , w yw ołując n iezadow olenie obyw ateli i za­
b iera jące czas urzędom  pocztowym.

N ależałoby wiresizcie, by G eneralna D yrekcja 
Poczt i  Telegrafów  zechciała w ydać w tej sp raw ie  
okó ln ik  i rzecz ostatecznie uregulow ać.

Zm niejszenie ilości banków w Austrji. Zgodnie 
z n iedaw no  ogłoszoną u staw ą , reg u lu jącą  kw estję  
ta n k o w e  w  A ustrji', obow iązuje obecnie przepis, na 
m ocy którego w szystk ie  p rzedsięb io rstw a bankow e 
m uszą w ykupyw ać koncesje. Jak  się w osta tn ich  
dn iach  w yjaśn iło , w W iedn iu  n a  1400—1500 przed­
sięb io rstw  bankow ych, zalediwie 281 złożyło podanie 
o udzie len ie  koncesji, pozostałe zaś b an k i po stan o ­
w iły  wobec k ryzysu  działa lność sw ą zlikw idow ać. 
W pozostałych m ias tach  A u strji podan ie o w ydanie 
koncesji zigłesiło zaledw ie 37 firm . W obec tego 
w przyszłym  ro k u  operacy jnym  należy się spodzie­
wać w całej A u strji is tn ien ia  zaledw ie 328 p rzedsię­
b io rstw  bankow ych zam iast 2 tysięcy is tn ie jących  
obecnie.

Stosunki handlowe z zagranicą. In sty tu c je  i fir­
my handlow e, życzące sobie naw iązać lub wznowić 
s to su n k i handlow e ze Szwecją, zechcą się zgłaszać 
niezw łocznie do K onsulatu  Szwedzkiego w Poznaniu , 
ul. W rocław ska 14 lub do Izby Przem ysłow o-H andlo­
wej w Poznaniu . Zaznaczam y, że w  ciągu m iesiąca 

. g ru d n ia  b. r. Konsul szw edzki w yjeżdża do 
Szwecji i chę tn ie  podejm ie się osobistego za ła tw ien ia  
wzgl. in terw encji w pow ażniejszych spraw ach  h a n ­
dlow y cli .



Handel polsko-angielski w pierwszem półroczu 
bież. roku. O broty h an d lu  polsko-angielskiego w I. 
półroczu br. w ykazały  pew ien w zrost w s to su n k u  do 
analogicznego okresu  ro k u  ubiegłego. Zw łaszcza 
znacznie w zrósł przywóz, przyczem  b ilans tego h a n ­
dlu, k tó ry  p rzedstaw iał się w pierw szem  półroczu 
1924 korzystn ie  d la  Polski, w ykazu jąc saldo ak tyw ne 
w w ysokości 14 858 tys. złotych, w ykazał w  okresie 
spraw ozdaw czym  br. niedobór w w ysokości 34 265 tys. 
złotych. W artość tow arów  przyw iezionych z Anglji 
do Po lsk i w okresie styczeń—czerwiec 1925 w ynosiła 
76,3 m iljony  złotych, wobec 53,3 m iljonów  złotych 
w ro k u  ubiegłym , n a to m iast w artość wywozu spad ła 
z 68,1 m ilj. zł w  pierw szem  półroczu z r. 1924 do 42 
m ilj. zł w okresie spraw ozdaw czym .

Handel polsko-francuski w pierwszem półroczu 
roku bież. H andel polsko- fran cu sk i za okres s ty ­
czeń—czerwiec br. w ykazał bardzo niepom yślny 
w zrost dla Polski. W analogicznym  okresie r. 1924 
b ilans tego h an d lu  zam ykał się nadw yżką n a  naszą 
korzyść w w ysokości 5 657 tys. złotych, w okresie 
spraw ozdaw czym  b ilans ten w ykazyw ał saldo pasy ­
wne w w ysokości 49 239 tys. zł. W artość przywozu 
w okresie styczeń—czerwiec 1923 w ynosiła  56,4 m ilj. 
zł, wobec 37,5 w pierw szem  półroczu 1924, na to m iast 
wywóz spadł praw ie 6-kro tn ie , z 43,3 m ilj. zł n a  7,2 
m ilj. złotych. Pogorszenie b ilan su  tego h an d lu  nie 
p osiada  jed n ak  cech trw ałych , jes t raczej objaw em  
czasowym , w ynik łem  n a  tle zeszłorocznego n ieu ro ­
dzaju  i ciężkiego ogólnego położenia ekonom icznego 
w Polsce.

Komunikacja telefoniczna z Niem cami. Z dniem  
15 g ru d n ia  rb. dopuszcza się rozm ow y telefoniczne 
m iędzy P oznan iem  ,Inow rocław iem , Gnieznem , O stro­
wem. Lesznem , Rawiczem , K rotoszynem , M iędzycho­
dem  i Zbąszyniem  z jednej s trony , a B erlinem , F ra n k ­
fu rtem  nad  O drą, H am burgiem , Szczecinem , S te in au  
(Oderk Tschilierzig, Św idnicą, S aa rau  Kr. Scheidnitz, 
O berlangenbielau , T rachenberg , O leśnicą, Bytom iem . 
G liw icam i, R aciborzem , Głogową, Z ielonogórą, Jele- 
n iogórą, R othenburg  (Oder), Żeganiem  i N eusalz (Oder) 
z d rugiej strony . O w ysokości op ła ty  do poszczegól­
nych m iejscow ości zasięgnąć m ożna in fo rm acy j w od­
nośnym  urzędzie pocztow o-telegraficznym .

Nowe przepisy dla Towarzystw Akcyjnych. Obe­
cnie obow iązują w Polsce po tró jne przepisy  dla tow a­
rzystw  akcy jnych : polskie, niem ieckie i au strjack ie . 
Teraz opracow uje się w M inisterstw ie P rzem ysłu  
i H an d lu  n ow ą ustaw ę d la  tow arzystw  akcyjnych , 
która, m a obow iązyw ać w całeni państw ie; je s t to b a r­
dzo w skazane, gdyż obecne trzy  typy  tych  u s taw  zna­
cznie odbiegają od siebie. M inisterstw o P rzem ysłu  
i' H an d lu  rozesłało  okóln ik  z kw estjp o arju szem  do 
sfer zain teresow anych . P ierw sze py tan ie  dotyczy, 
czy tow arzystw a akcyjne m a ją  być fundow ane na. za­
sadach  udzielonych koncesyj i państw ow ego nadzoru , 
czy też n a  podstaw ie zw yczajnej reg estrac ji. D rugie 
py tan ie dotyczy kw estji, czy n ad zó r państw ow y m a 
się stosow ać tylko do pew nego działu  tow arzystw  a k ­
cyjnych, jako  to: b an k i, ubezpieczalnie, tow. kolej o-

w an ia  udziałów  akcy jnych  przez pracow ników , lecz 
nie będzie przeprow adzony co do tego przym us, 
we lub k an a łó w  w odnych, czy też w szystkich . To py­
tan ie  wiąże się pośrednio  ze sp ra w ą  tow arzystw  a k ­
cyjnych zagran icznych  lub p racu jących  w znacznej 
części k ap ita łem  zagran icznym , d la  k tó rych  są obec­
nie specjalne przepisy. S p raw a zabezpieczenia praw  
m niejszości ak c jo n arju szó w  jes t też dosyć w ażna, wo­
bec obecnie panu jące j tendencji przeznaczania znacz­
nej części zysków n a  tan tjem y , co zniechęca publicz­
ność od lokow ania  oszczędności w akcy jne  udziały.

W  ustaw ie m a  być p rzew idziana m ożność naby-

| Wydawnictwa nadesłane. |

„B ru k i p iękne", (Poradnik d la  d ru k a rzy  i pokre­
w nych zawodów, oraz dla p racu jących  w dziale re ­
k lam y  — opracow ał H enryk  T aubm an , K raków  9, 
Razim . W. 98. — Cena u au to ra  w prost 2,— zł, cena 
k s ięg a rsk a  3,— zł. — Treść k siążk i je s t p iękna, czego 
jed n ak  n iezupełn ie  m ożna powiedzieć o w ykonan iu  
technicznem . Szczególnie o k ładka  je s t już nie p ięk ­
na, ale w prost b rzydka. M imo to polecić książkę tę 
m ożna ze w zględu ina treść jej każdem u grafikow i.

„Sprawy Podatkowe" m iesięcznik. U kazał się ze­
szyt 11 m iesięczn ika „Spraw y P odatkow e11, w ydanego 
przez P rzy jació ł S k arb u  P ań s tw a  w W arszaw ie. Treść 
zeszytu stanow ią: a r ty k u ł W ice-M inistra S k arb u  p. 
B olesław a M arkow skiego „O system ie d an in  publicz­
nych w Polsce11; a r ty k u ł p. Ju lja n a  Podczaskiego „Lin- 
je rozw oju ad m in is trac ji skarbow ej w  Polsce i a r ty ­
k u ł p. Józefa G uźkow skiego „K rytyczne uw agi o po­
d a tk ach  bezpośrednich14. P onad to  dział w y k ład an ia  
u staw  i rozporządzeń skarbow ych p rzy tacza n a s tęp u ­
jące rozporządzenia: Rozłożenie n a  ra ty  należności
z ty tu łu  p o d a tk u  przem ysłow ego i dochodow ego; znie­
sienie wojew ódzkiego p o d a tk u  od w yszynku i drobnej 
sprzedaży trunków , odroczenie państw ow ego podatku  
od lokali, zw olnienie od p o d a tk u  w eteranów .

Z am yka zeszyt: przegląd lite ra tu ry  p raw a  i eko- 
nom ji społecznej, oraz b iu le tyn  Tow. P rzy jac ió ł S k a r­
bu P ań stw a , w k tó rym  zn a jdu jem y  a r ty k u ł p. t. „K ry­
zys gospodarczy, a obow iązki obyw atela  wobec jego 
przejaw ów 44. Zeszyt 11 po cenie 1 złoty m ożna nabyć 
w w iększych k sięg arn iach  i A d m in is trac ji czasopis­
m a w W arszaw ie, R y m arsk a  3, pok. 93.

„Nowości Bibliograficzne", bezpła tny  m iesięcznik  
k sięg arn i P erzyńsk i, N iklew icz i S-ka w W arszaw ie, 
Nowy Św iat 21. W yszedł Nr. 4—9 i Nr. 10—12 rocz. IV. 
w raz z ka ta log iem  „G w iazdkow ym 44.

„Górnośląskie W iadom ości Gospodarcze", organ 
Izby H andlow ej w K atow icach; dw utygodnik  w ycho­
dzący w językach  polsk ich  i niem ieckim '. Nr. 23, rocz­
n ik a  II. zaw iera  bardzo obfitą treść m. in.: O zaopa­
try w an iu  h u t po lskich w ru d ę  żelazną. D ynam ika 
naszego h an d lu  zagranicznego. Z zagadn ień  chw ili. 
O m etodę w spó łpracy  gospodarczej. S praw y fin an so ­
we. S praw y podaTkowe. S praw y celne. S praw y ko­
m un ikacy jne . P ro jek ty  u s taw  i w iele in. rub ryk .

O g ł o s z e n i a :  V, s t r o n a  80 z ł .  */. s tr . 40 z ł.  ]/i str.  
20 z ł .  1/8 str. 10 z ł .  Vie str . 5 z ł .  l/ss s tr . 2.50zł. Na str .  
I ok ł.  100 %, na s tro n ie  II. III i IV okł. 5 0 %  
w ię c e j .  D la  po szuk .  p o sad  50% op ustu .  Numery  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ła c a  s ię .  O g ł o s z e n ia  
przyjmuje s ię  do śro d y  r a n a g o d z .  9.

P r z e d p ł a t a  k w a r ta ln a  4 ,5 0  z ł  m ie ­
s ię c z n a  1 .5 0  z ł .  z  d o s ta w ą  w  d o m . 

N u m e r  p o je d y ń c z y  5 0  g r o s z y .
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